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W IA D O M O ŚC I K R A IO W E .

—  Z e  L w o w a .  —
C. R. R ząd kraiow y o g ło sił następujące 

U w i a d o m i e n i e .
P rzy  rozdawaniu prem iów  dnia 12 . C zerw ca 

r. b . w  C zerniow cach w  celu  polepszenia chow u 
Łoui i bydła przedsięw ziętem  , otrzym ały takow e 
następujące o so b y , iako to : l )  premiuin 20 C z.
Z lt. w  z ło c ie  za przych ów  D a y p ię k n ie y s z y c h  źrzeb -
ca po stadniku Skarb o w ym , M arcin Hehrr z  T e -  
le b le s t ie ; 2) nagrody po 6 D ukatów  w  z ło c ie  za 
przych ów  naypięknieszych k laczek  poddani Franci­
szek Sauer z  T ereb lestie  i J erzy  Masien z  Stare­
g o  F rad au cu ; 5)  za p rzych ów  naypiękuieyszego 
byka otrzym ał Antoni N o w a k , poddany z  Ż uczki 
12 Z R . w  M . R , : nakoniec 4) za przychów  nay-

Eiękn iey.zey  krow y 8 Z R . w  M . R . M ihołay C zo - 
Otar, poddany z  Panki.

Z  P reszburga donoszą tam eczne Gazety Z d. 
6. t. m . : »Z C . R . pułków  przeznaczonych do
służby podczas inaiącego nastąpić S eym u , nadcią- 
gty tu r  W  d. 3 i." z. m. z  R o m o rn , batalion z  
putku piechoty Barona M ayera ; w  d. 2 . b. m, 
trzy kompaniie d rugiego pułku artyleryi z  20 dzia­
łami dw unastofuntow em i; d. Ą. b. m. batalion g re- 
nadyierów  Podpułkow nika D o b ler  F ried b u rga , a 
dzisiay spodziew any iest batalion grenadyierów  
P odpułkow nika H rabiego Orlandini d el B eccu to . 
M ost na łyżw ach  na rozkaz nayw yższy dla pręd­
szego zw iązku obu b rze g ó w  Donaiu pod zarzą­
dem Majora Alagdeburga i  dw óch  O ficerów  w y­
staw iony, został w  d. 2. t. m . dla pieszych i 
dla w o zó w  otw orzony. T a ko w y spoczyw a na 32 
łyżw ach  iest 148 sążni d łu g i, a 24 stop szeroki i 
ma podwoyną koley do ieżdźenra. P och óp do no­
w ości i upodobanie b e z  przeszkody zw iedzania 
b rze g  p r z e c iw le g ły , zaraz p o  ukończeniu o n eg o ź 
ściągnęły mnóstwo m ieszkańców tuteyszych, którzy 
po nim p rzeieźdźali. O d  kilku dni z iech a ło  tu 
iuż w ielu  D eputow anych na S e y m , a Korona Kró­
lew sk o -W  ęgierska przyw iezioną b ęd zie  d .ę .  b.m.«

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E . 

W ielka Brytaniia i Irlandyia.
P . Ranning i S ir  W a lter  Scott byli w  Storrs 

w  domu wieyskim  P .B o lto n  nad m alowuem i b rze­

gam i ieziora W rn d erin o re, g d z ie  znaydowali się 
także L ord B en tin ck , sław ny poeta W erd sw orth , 
A dw okat S ea rlet, i  w ielu  innych znakom itych p o­
dróżnych.

F r a n c y i a .

M onitor z  d. 3o. Sierpnia zaw iera następu­
jące  te legraficzn e d ep esze z  Brestu z  d. 29. o  
w p ó ł do 4tćy z po łu d n ia:

w D ow ódzca M arynarki w  B reście  d o  M ini­
stra M orskiego. C irce  stanęła w  zatoce. W ie z ie  
ona trzech D eputow anych ; opuściła St. D om ingo 
w  d. 20. L ipca. O czek u ię  listowania P . Makau , 
aby ie J W P a n u  sztafetą przesłać. Za o d p is : Hr. 
Reresport. A . Chappe.«

M onitor z  d. 3 f .  Sierpnia umiesrcif drugie te ­
legraficzn e depesze D o w ó d zcy  Marynarki w  B re ­
ście do Ministra M o rsk ieg o , datowane d. S o .t.m , 
treści nnstępuiącey ;

>?Senat przyiął bezw arunkow o rozporządze­
n ie  Króla J e g o  M ości, T r z e y  D eputow ani z St. 
D om ingo nie jnaia innego z le c e n ia , iak tylko u- 
kJadać się o pożyczkę , maincj hyć w e Francyi za- 
ciągnioną , aby zapłacić to , co rozporządzenie w y­
maga- W szystkie uczucia przy tey sposobności 
w  H aycie o k a za n e, tak z e  strony W ła d z , iah i  
wszystkich klass ludu , są zu p ełn ie  -tego rodzaiu , 
iź in o g ą  ziednać upodobanie Króla. Z a  odpis: Hr: 
Reresport. A. C happe.«

D ep esze  te legraficzn e z  Bajonny z  d. 3og o  
Sierpnia :

„S a n  Ildcfbnso d. i 5. Sierp, o 11. god*. w nocy.'* 
wKrólewsko-Francuzki Sprawujący interessa d o  

Ministra Spraw  Z e w n ętrzn y ch : Ścigam y c iąg le
B essiera, który udał się w  gó ry  prowincyi Cuen- 
ęa. W  M adrycie i w  prow incyiach zupełna pa- 
nuie spokoyność.a

M inister W o y n y  p rzy b y ł w  d. 29. Sierpnia 
do obozu pod Lunevilem  , g d zie  kazał woyskti czy­
nić o b ro ty , i b y ł na balu u X ięc iu  H ohen lohe. 
Dnia następuiącego w yiechał do B efortu.

D alszy  ciąg  aktu oskarżenia p rzeciw ko K uryie- 
row i Francuzkiem u i K onstytucyioniście, w  p rze­
szłym N um erze przerw anego :

^Zaciętość obu D zieńuihów  nie na tein się  
koń czy; b o  ieże ii znieść nie mogą chw ilow ych 
zgrom adzeń i  obrądków  w ia ry , tj .11 bardziey n ie
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njśwJdzą 'tow arzystw  mających iakąk&lwiek trtyałośę, 
iakiem i są zgrom adzenia trapistów , i inne zakony. 
O tó ż to na te zastraszaiące ziawiska ciskaią oni 
naybardziey sw oie filozoficzn e p io ru n y! N.y tyoh 
dumnych szczególn ieyszego rodzaiu, którzy t i e  
znaią innych u c iech , iakn ied ostatek.i w strzem ię­
źliw ość ; innych p rzy ia c ió ł, iak ubogich , których 
wspieraią i żyw ią ow ocem  w ieśniaczey pracy swo- 
iev ; in n e g o  świata , iak m uzy klasztorne , ktćr.e 
ich  zainykaią: .na tych szczególn ieyszych  ludzi., 
którzy nczą dzieci u b o g ic h , nie , maiących czem  
zapłacić n au ki, którzy popełniaią naywiększą zbro­
dnią daiąc iin w yobrażenia ,. tfclt rzadkie po innych 
szk o ła ch , R e lig ii i m oralności, i którzy nawet po 
za-szkttłam i posuwaią się dawać baczenie na ich 
obyczayność i postępki : na tych nareszcie dzikich, 
którzy dla m iłości B o g a  pozwalaią sobie doglądać 
chorych w  ich  nayobniierzliw szyeh słabościach. 
P yszn ie tedy zapytuią s ię ,  na co te w szyslk iezgro- 
inadzenia, Łtórych praw o nie p rzep isa ło ?  Zapy- 
taymy -się ich .z k o le i , po co ta zasad a, tak spra­
w ie d liw a , klóróy sami - tyle razy na pom oc w zy­
w ali , zasada, która pozw ala robić to , czego  pra­
w o nie zakazuie-? J e że li prawo-nie przepisuie ży ­
cia zakonnego , przynaym niey nie zabrania ubierać 
się nikomu , iak mu „się podoba , obracać sw óy 
czas w ed łu g  myśli i upodobania, m odlić się do 
B o g a , k iedy kto c h c e , i zb iera ć  się z  siąsiadem 
lub przyiacielem  , aby z  nim -razem  w. iednyin do­
mu w ielb ić  N ay w yższego. T a k  w ię c , raz ieszcze, 
w olno m iewać sch ad zk i, które teo logo w ie grzesz- 
nemi r.azyw aią, zaś ludzie światowi tworzą dla 
oddania się zabawkom  i zatrudnieniom nic nie zna­
czącym  , a nie w oln oż m odlić się d o  Boga ? T o ­
w arzystw a uciech i rozryw ek zawiązuią się b e z  
p rze szk o d y , a zgrom adzenia pobożności i .dobre­
g o  przykładu maiąż być na gw a łt zamknięte-? —  
riazw isko-klasztorów  niestanowi nic w zględem  tych 
zgrom adzeń. S ło w o  nie odbiera prawa. Jeżeli 
lu d zie  zamknięci „są w klasztorach z  w łasney w o­
li , ieże li za hażdem  słow em  i znakiem mogą k ie­
dy c h c ą , w  swoiin czasie opuścić m u ry, w  któ­
rych  mieli schronienie ; w  -czeir,że prawo iest zła­
m ane, ż e .c i  ludzie zostaną w  .m ieyscu , z  którego 
w yysć nie życzą  so b ie , ż e  będą ż y ć  z ,to w a r z y ­
szami w yboru -swoiego, iak gdyb y w  porcie , któ­
ry ich zasłania od niespokoyności i nawałnicy ży­
cia? Jestto własnością w oln ych  -R ząd ów , ż e  w e 
w szystkióm , co nie obraża praw a, ani iiiteressu 
b liź n ie g o , każdy inoze czynić dob rze dla siebie 
p o d łu g sw oiego w idzenia. W szystkie 'R eiig iie , 
daw n e , czy [zisieysze , m iały ustronia ,_ lub  domy 
schronień i pokuty. Jakżeby tylko w  R e lig ii Ka- 
to lick iey, sam ey w yłą czn ie , należało potępiać te 
p rzy b y tk i? ! Jakby po tylu burzach i n iezgodach 
(F.awęt m ożna skazywać ie  ,u nas na zn iszczen ie?

C óż jinamy za środek do wynagrodzenia nieszczęść 
w ynikłych z  naszych dom ow ych rozterek? W ie l­
kie cierpienia potrzebują przytułku z  daleka od 
•oblicza nam iętności, nieznośnych .wszystkim ,., 
którzy od .nich dośw iadczyli prześladowania. —— 
W sza k że  i w ystępnym , którym prawo przeb aczy­
ło  , .lub których spraw iedliw ość ludzka nie dosię­
g ła  , le c z  którym sumienie czyni zaw sze wyrzuty, 
potrzebny ,iest .przytułek nie;tylko przeciw ko zg ry ­
zocie  , ale i ro zp a c zy , któraby ich m ogła popro­
w a d zić  do n ow ych  zbrodni. Rany serca pragną 
także -sp.okoynych ustroni, gd zieb y  żałość m gła 
w ylać się b e z  p rzeszk od y, i gd zieb y  wolną będąc 
od w szelkich p o d ległości światowych , oddała się 
na .iono T e g o , który sam -ieden przyw rócić m oże 
pokóy .w  duszy g łę b o k o  zraniouey. N akoniec , 
hardzo często pustynia stała się ratunkiem i  lekar­
stwem  na imaginacyią zap alo n ą, dziki charakter, 
dainę drażliwą , i w iele .innych m oralnych udrę­
czeń. N ie  tylko w ięc bezbożnością ie s t , -ale i 
zair-aehem j ja  porządek tow arzyski, ‘ starać się pla­
mić te  -zbawienne instytucyie, które nie -krępuiąc 
w  niczem  wolności .n ic z y ig y , -zapewniają szczęście 
dla n iektórych, b ezpieczeństw o zaś dla wszystkich. 
T e  prawdy powinnyby uderzać naw-et duch stronnic­
tw^- ucbitron nictw a nie daie się ośw iecić i nie 
ina dobrey wiary. J eże li mu nie dostaie przyczyn, 
okrywa się pozoram i. D w a są szczególniey takie, 
któreini sin uzbroił przeciw ko R eligiynyin  instytu­
tom. P o d łu g  n iego  pożera ie  duma nienasycona, 
chcą opanować p o litykę, podbić sumienie i sam 
R ząd nawet. P o d łu g  niego wszystkie .tchną du­
chem Papiezkim , i zniszczeniem  K ościoła  Gąllikań- 
skiego-- Z b ytek  tych obu w yrzutów  dow odzi tem 
samem g lę b a k ie y  .ich  niespraw iedliw ości. N ie  
w c a le , R elig iyn e instytuta nie są zatrute iadem  
dumy. R eligiyn e instytuta nie sprzysięgły .się na 
zg u b ę nąszych przyw ileiów . C hociażby na łono 
tych  św iętych zgrom adzeń w cisn ęły  się czasem 
św iatow e ż ą d z e ; chociażby niektórzy ukrywaiac 
p o d  płaszczykiem  pobożności interessa wieku., 
ch cie li dogodzić osóbistey p różn ości; choćby na­
reszcie inniey ośw ieceni lu b  nie tyle umiarkowani 
ch cie li posuwać zbyt daleko p o słu żeń stw o , które 
się należy .w  granicach przepisanych g ło w ie  Ko­
ścioła , có ż ztąd wynika ? G d zież iest -takie dzie­
ło  ludzkie , któreby rów nie czystem b yło  w e w szy­
stkich sw oich ę zę śc ią ch , i  w  ktęreinby niedosko­
n a ło ść , ta g łó w n a  cecha c z ło w ie k a , nie była w y­
ryta ? L e c z  przypuszczając to n a w e t, w  dobrey 
w ie r z e , iakież n iebezpieczeństw o m oże wyniknąć 
w  dzisieyszym  stanie opinii ducliojyney z tego w y­
jątku? N ie Jękayiny się w  w ieku dzisieyszym  fa­
natyzm u, te.y mary w yw oływ an ey z  g ro b ó w , z  któ­
rą razem pochowana iest podupadła w ładza du­
chowieństwa. A te izm , materyiafizm ; le d w ie  w iel-

i
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hie sprężyny nieładu tow arzyskiego, grożące po- 
w szechnem  niebezpieczeństw em  i godne zaiste 
powściągnienia , oto są n ieprzyjaciele , z  któreini 
w alczyć należy pod karą zagłady. T rzeb a  z  nie­
mi nieustannie w oyn ę to czy ć , nie dać się odw ieść 
od tey konieczney w y p ra w y , próżnem i krzykami., 
które zdrada umyślnie w ydaie , żeb y  łatw ow ier­
nych tern snadniey oszukać. Jednakże .niechay ci 
Uspokoią się.«

(Dalszy ciąg nastąpi^

Turcyia.

Dostrzewacz Austryiacki donosi pod artyku­
łem  »Z Konstantynopola z  d. 23. Sierpnia (przez 
nadzwyczayną sposobność) co  następuie::

W szystko czegośm y się po ostatniem donie­
sieniu*) o zdarzeniach w  ftlorei z  w iarygodnych 
ź r ó d e ł' dow iedzieli , n iepodlega żadney wątpli­
wości , ż e Ibrahim Basza działania sw oie na tym 
półwyspie ciągle zw ycięzko  p o p iera , i ż e  w szelk i 
Insńrgentów o d p ó r, iaki usiłow ali dotąd dać E gip - 
cyianom , b y ł daremny.

ibrahim  Basza za ło ży ł sw oię główną kwate­
rę w  T rip olizy  i  w iększą część woysk swoich pod 
tein miastem zgrom adził. Tripoliza iest zatem po­
sadą iego d ziała ń , i z  tego lo  punktu D ow odca 
Egipski w ysłał b ył kilka razy oddziały sw óie w e 
wszystkich kierunkach, i na różne korpusy pow ­
stańców , które go pod sprawą K ollokotroniego.j 
^psylnntego i innych Kapitanów w iego stanowi­
skach niepokoić starały s ię , lub  iego  zw iązkom  
Zagrażały, u d erzy ł, i zaw sze ie  z  większą lub inniey- 
Sz? stratą odparł.

N ayznacznieysze p o ty c z k i, po ta‘k zw aney 
twje p0d Trikorpha ( 5. L ip c a )  stoczono w  d. 

*°; • 2 i. L ipca w 'k ieru n k u  południow o - wscho- 
nim T rip olizy  na drodze z te g o  miasta d o M i- 

st.y.**) W ie ś ć , przed odeyściem  ostatpiey poczty 
tu 1(>zsiana, ż e  Dyinitry Ypsiianly w  p o tyczce d. 
2o. Lipca raniony, w n iew olę w zięty i niebawem  
Potem um arł, niepotw ierdziła s ię , i  zapew ne po­
wodem  do tey, była śmierć dw óch innych D ow od­
ó w  Jerzeg o  G ik a iP o lic h r o n ie g o , którzy w  o w e y  
Potyczce po legli. Dyinitry 'ipsylan ty podług za­
ludn ien ia  naocznego świadka p rzyb ył w  d. 3o. 

J,PCa wraz z  synem K oilokptroniego (zapew ne 
P°d imieniem Geunaos znauego) nie iaho zw y-

) Porównay Dostrs .  Aust-r. z d. 3 1 .  S ie rpn ia  (w  K r .  
l ° i .  gazety naszey )

) Podług doniesień Greckich w gametach llyrlryiac- 
kich INr. iJ3 i i 36 , z d. 19. Lipca i 1. 'Sierpnia, 
■pierwszą z tych potyczek stoczono pod trzema 
wsiami nazwiskiem R izcs, Yoiioo i P ye li; .drugą 
*as pod Aracłiora i Vervena. Wyimkow z tych 
.gazet udzięłemy w następuiącym Kutnerze.

FzzjA. Doslrz, Austr.

cięztw a ale iako zb ieg  do Napoli-di-Romania. 'Kil­
ka tysięcy zb ieg ó w  ze środka krain koczuic w  ba­
rakach pod bramami tey tw ie rd zy ; nędza, niedo­
statek żyw ności i śmiertelna zaraza , sprząta co­
dziennie mnóstwo tych nieszczęśliw ych. T rzy liy - 
w aiacych zb iegó w  z M orei do C e r ig o , rodsełaią 
.na małą do kraiów Jońskich należącą w ysepkę 
C alam o, która onyćh zaledw ie obiąć -może.

P o  wielu.nadaremr.yćh usiłowaniach udało się 
Kapudauowi B aszy w  d. 2 1 . - z  małemi okrętami 
■przedrzyć do zatoki M essolungskiey. T egu  same­
g o  dnia poddał się Turkom  znineh Anatoliko, na 
w yspie w  stronie pótnocney od M essolungi po­
ło żo n y . Osada z  3 oo ludzi poszła w  n iew o­
lę  waienną ; reszcie .mieszkańcom w liczcie i 5oo 
dano wolność udać się b ez przeszkody w ew nątrz 
krain. Seraskterowi R eszyd B aszy pow iodło  się,, 
Że M essoluudze odiął w odę,, wysypał kilka ha- 
teryy  w n iew ielkiey o d leg łości od g łó w n ych  wa­
łó w  miasta, k tórego  mury p rzez ogień ohlęgaią- 
cych  mocno b yły  uszkodzone ; część row ów  wy­
pełnion o., a przypuszczono kilka razy szturm de 
tw ierd zy , g d y 'w  pierw szych dniach Sierpnia eska­
dra Grecka, blisko z  60 okrętów  złożona w raz z 
brauderam i, pokazaw szy się przy wniyściu do za­
toki Patraskiey., dodała .now ey .odwagi ob lężo­
n ym , którzy .według zeznania ich własnych nie- 
p rzy iacio ł, wszystkie dotąd szturmy m ężnie od­
pierali , i  to tym hardziey., że  podług w iadom o­
ści z  Zantc z  d. 10. t. w . ,  Kapudan Basza za 
zbliżeniem  się okrętów  Greckich p o rzu cił tamecz­
ne m orze, .i zdaie się, że  na teraz zaniechał o b lęże­
nia M essolungi od morza.

W ła śn ie  teraz przed ad eyściein tego ż gońca nad­
szedł Num er .194 z ćl. 17 . Sierpnia Spćktatora 
w schodniego ze  Sinirny, zaw ieraiący artykuł z  Na- 
poli di-Romania z  d .4 . t. in. ***), treści.następuiącey:

***,) Udziclaiąc lego.--Łrtykulu S p e k la to ra  wschodniego,  
przcstaiciny.dzis iay na zapewnieniu naszych czytel­

n i k ó w ,  że wszystkie w nim zawarte  wiadomości  
zu p ełn ie  się potwierdziły -doniesieniem , które  
w p ro s t  7- K ąpoli  di-Romania otrzymaliśmy.

Nowa scena o tw o rzy ła  się w pow stan iu  Grec-  
feicm, Co stad się m us ia ło ,  stało się.; Deputo­
w ani wydziału  IMiiłbclcnów rozpoczęli  walkę mię­
dzy sobą i z Rządem Powstańców ,  tak, iak C złon­
kowie ostatniego wiodą sp ór  między sobą i z ]Sa- 
-czelnikaiui rożnych pokoleń -Peloponezu i wysp.  
-Bezstronność nasza , iie d z ic iop isarzom , naka- 
zuie oczekiwać b liższych obiaśnień , -dla dokła- 
dnicyszego odznaczenia żyw iołów  , k tó re  dzisicy- 
szy stan zamieszania poruszała -i ' takowy tw orzą .  
Czyli  zmieszanie się tyle różnorodnych  -części., 

-czyli przeniesienie -sie namiętności do G rccyi a w  
ich orszaku obłędow.,  k tóre  duch stronnictwa y i 
naszym upłynionym czasie w  Europie chrzcsciian- 
shicy o b ió w ia .  sp raw ie  G rek ó w  p o m a g a ł ,  ous-y
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Syn KoIIokofroniego p rzybył tn d. 29. a Dyini- 
try Ypsylanty w  d. 3 o. z. m. a to  po rozp rosze­
niu ich korpusów p rzez  Ibrahiina B aszę w  pro- 
w incyi Kalavrita. *♦**) Zatem  nie b y ł to iak z  po­
czątku m owiono Ypsylanty le c z  inny D ow od ca  
G r e k ó w , który śmiertelną otrzym ał ranę. Kollo- 
kotroni (oyciec) ze  szczątkami sw ego  woyska udał 
się w  g ó r y , g d z ie  się na los szczęścia błąka. 
Ibrahiin Basza za ło żył sw oię głów n ą kw aterę w  
T r ip o liz y , g d zie  teraz stoi. Strach i  pogrążenie 
um ysłów doszło  tu do nayw yższego stopnia. W  d. 
22. Lipca zabrało się Ciało w ykonaw cze (D yrek- 
toryium) i  uczyniło p rzełożen ie, żądać pom ocy od 
w ysp J o ń skic li, dla oddalenia niebezpieczeństw a 
oyczyzn ie  zagrażaiącego. J u ż tym samym szcze­
gólna b yła  myśl udawać się w  tey  m ierze do 
w y s p , które Anglii podlegaią. C o ż  się d z ie ie?  
W  d. 24- zgrom adza ono się na n ow o i stanowi tę 
osobliw ą u c h w a łę , aby imieniem duchowieństwa 
i  ludu udać się pod opiekę A n glii iako naywięk- 
sze g o  m orskiego M ocarstw a. W  tyin celu  u łożo­
n o a k t , i  takow y blisko 2000 osób p o d p isa ło , 
p rzeciw ko którem u w szelako sami z niektórych 
W ła d z c ó w  tuteyszych m ianowicie: C olleti i M in i­
ster spraw iedliw ości T h eo toki protestowali się. G dy 
r z e c z y  d o tego  stopnia strachu i zamieszania d o­
szły , D eputow ani W y d zia łó w  P h ilh elen ów  (Fran- 
cyi i Z jednoczonych Stanów Ameryki północney) 
Jen erał R o ch e  i P . Tow nshend- W ashington*) obu­
rzeni taką nieufnością G reków  ku swemu w łaści­
w em u narodow i, podali formalną protestacyię prze­
ciw ko  owem u aktowi. Dokum enta - te  są ważne, 
posełam  ie W P an u  **) M uóstw o n iezliczon e ro ­
dzin M oreockich  zb ie g ło  w  ostatnich czasach , i 
ndało się d o  wysp Jo ń skich , których iednakże 
dotąd nie przyięto le c z  ie  na w yspę Caiamo ode-

s łu ż y ł , lu b  czyli raczcy oncy zu p ełn ej zguby nie 
pr/.ygnto-nał —  pytanie to nic będzie i nic m oże 
b y ć  długo zagadką. My sami skoro się p rzek o ­
namy , iż możemy pew nych m ateryiałow  do histo- 
r j i  u d z ie lić , w tedy stanow czo ■ śmiało wystąpie- 
»ny, iakeśmy nieustannie to czynili od początku 
w ypadków  na w schodzie ,  bez w zglądu na p o ­
wszechny system kłam stw a 

Powinno b y ć  Mistra ,  poniew aż tu tylko o  po­
tyczkach w d. 20. i 21. L ip ca  do rozum iew ać się 
można

*)]W ysta w ić  sobie można iakio wsrod tych o kolicz­
ności w rażenie sp raw iło  ziaw icnic się północno 
A m crykańskicy eskadry na A rch yp clagu, złożu- 
ncy z  o krętu  lin io w ego , fregaty  i dw ocb korwet.

P rzyd. l>ostrz. A ustr. 
**) A to li nie ma ich S p c k ta to r ,  k tó ry  p o w jż sz y  a r­

ty k u ł zaw iera.

słano. Blisko trzydzieści tysięcy zb ieg ó w  w  nay- 
nędznieyszyin stanie , w ystaw ionych na g ło d  |i za­
razę , koczuie przed brąmami naszego miasta. W  
d. 27. Lipca flota Grecka w raz z  branderaini 60 
żagli licząca , w yptynęła w  d. 27. Lipca ku Mes- 
sotundze, gd zie  iednakże dla przeciw n ych  w ia­
trów  ciężko , aby przed 1. Sierpnia stanęła.«

W  D zienniku Francyi czytam y następuiący 
a rty k u ł:

N ie  ma dnia, że b y  nie rozgłaszano naysprzecz- 
n ieyszych w ieści o zdarzeniach w  P elop o n ezie  i 
o innych częściach G recyi. Jużto Ibrahim Basza 
iest opasany i napróżno żąda Kapitulacyi , iuż iest 
p o b ity , zraniony i  w zięty w n iew olę. L e c z  po­
n iew aż równie pomyślnie rzeczy  iśdż muszą w za- 
chodniey G r e c y i, w ięc  i R eschidow i B aszy nie 
lep ie y  się pow odzi. Ju ż g o  opuszczają Albań- 
c z y c y , iu ż iest pobity i do odwrotu zmuszony- 
Innym razem  bomba zabiia g o  w iedn ey z  iego  
redut przed  M esso lu n gi, nareszcie Saiona iest 
odebrana, liczn y korpus T urków , który ią zaymo- 
w a ł w  pień w y c ię ty , a R eschid Basza musi od ­
stąpić od oblężenia M issolungi. *

D arem nie wszystkim tym wiadom ościom  za 
przeczaią rapporta Konsulów i O fficerów  morskich 
rozm aitych narodów europeyskich znayduiących się 
na inieyscu , i nawet same dzienniki G reckie; nie 
zniechęca to niespracowanych fabrykantów tako­
w ych kłamstw. T o  pew na iednakże, iż  wziętośc 
ich  znacznie spadła, poniew aż publiczność iuż się 
zm ordow ała tein, ż e  ią łudzą, a wszystko na św ię­
c ie  ma sw ó y koniec nawet łatw ow ierność ludz- 
ka. Z ły  stan G reków  aż na zbyt iest p e w n y , 3 
p o ło żen ie  to służy  za pozór złośliw ym  do oskar­
żenia koleyno rozm aitych narodów E uropy. Fran- 
cyia zniew ażoną b y ła ,  spotwarzoną nawet w  P3* 
ryzkich d zien n ikach ,  a iednakże iey  to m arynat 
k a , chociaż zachow niąc n eutraln ość, naywięce/ 
uczyniła przysług Grekom . T era z  iest koley n3 
Austryią. J ey  negocyianci i  ie y  gabinet oskarżeń1 
są , ż e  iaw nie chw ycili się strony T urków . Jestt 
kłamstwem ; G recy  dopuścili się nagannych nadu­
ż y ć  w zględem  okrętów  Anslryrackich spokoytU6 
płynących po morzu środziem n em , a iednakze 
n asz gabinet p r z e z  w zgląd  na położenie tych oko­
lic  nie pom ścił się tego zgw ałcen ia  prawa nąT°” 
d ó w , co  b yłb y uczynił w  każdey iuney okolicz­
ności. Jaw n e są te  fakta i  ci okazuią się w ięce/ 
nieprzyiaciołam i G r e k ó w , którzy ogłaszaią zda­
rzenia m ogące roziąlrzyć p rzeciw  nim R ząd inn>e> 
roztropny od  naszego. ^

B eJabcjia  Józefa B e n s y ;  D ruk F i i i  e r ó w r


